
g a z e t a  l w o w s k a !
I , • ■ ■ \

W  P i ą t e k  d n i a  13.  L i s t o p a d a  1 3 1 2 ,

W iadom ości zagraniczne.

H i s z  p  a n i i  a,

l!lik;
Statek po cztowy,  k tór y  d. 12. Paźdz ier.  

2 z L i z b o n y  do L o n d y n u  pr zypłyn ął ,  
wi ó z ł  wiadomości  z H i s z p a ń i i docho- 

tacf, n.,;- . Jenerał  ł ł i l l
pod A l m a -  

B a I l a s t e -

'taóe do dnia 1. Paźdz iernika.  
j esz e d ł T a g u s  po moście 
r 0l > i pociągnął  do T o l e d o .  
ijj.8 hiszy ł  także przeciw połączonym woy-  
t̂ iJ?1 Francuzkim.  W o y s k o  M u r c y y s k i e  
o O także zrobić poruszenie ku pr ow inc y i  
. e n c a .  T.nf/i w . 1 1 :  —  - . - J

tllvko B

r _ - »* n.\A J4LU YVUI Ĵ
Lord W e l l i n g t o n  stał  na prze 

„  „  r g o s , lecz nie miano ża dny ch  
'fcszych wiadomośc i  od niego.  ^

po d(lirie ^ , Angielski  t h e T i m e s
111 >0. P aźd z i ern ika ,  podał  następujący 

onnvch w ó v s k  na nnłwvcnip  •
1̂ 5̂  - r  .  ł.  u z y U ł . | v , i u i t \ f l  J  J J U U Ć I I

a u obustronnych w ó y s k  na p ó łw y s p i e  

■Anglicy i Portugale Zykowie.
' Wn

'Jsko A n g i e l s k i e  pod

i

t  ̂ i v/ 1 o c\ l V, JJWU
^owództwem Lor da  W e l -  

n a i Jenerała

H iszpanie.

W o y s k o  K a t a I o ń s k  i e 
pod do w ód zt we m  L  a  - 
c e g o • • ♦ •

Z a łog i . . . .

W o y s k o  W a l e ń  c y y s k i e
i M u r c y y s k i e  pod Jene­
rałem E l i °  (daw nie y  G u ­
bernatorem iv i i  o d t e •
V  i d e o ) ,  w raz z dywi-  
2_vą Jenerała FI o c h e .

Z  k t ó r y c h  jednakże ty l k o  
1 1,000 ludzi zdatnych,  i do 
s łu żb y  użytych  bydź  mo- 

1 ze.

W o y s k o  A n d a l u z y y s  k i e  
pod Jenerałem B a U a s t e- 

r o s e m  . ,
Z  którego 9000 pod iego bez- 

pośredniem zostaie dowódz-  
t w e m,  a r e s z t a ,  to i e s t : 
j 4,ooo na wy spie  Leon,  w  
T a r y f i e i  S e w i l l i  stoi.

d
M a - ^ ó d z t w e m  Jenerała 

t l a  n d a .

,>„ ? a d  7 x  k a  i K a r -
s k a . . .

kiie l *k 0 - P o r t u g a l

1

.  ’" “ Z * *  ■ • .

 ̂o r t ^ n g i e 1 s k i e i
1 s k i e w yno s i  

botem

E s t r e m a d u r s k i e ,  czy l i  
p i ą t e  woysko  pod  w o d z ą  
Markiza  M o n s a l u d  

G  a l l i c y y s k i  e czyl i  s z ó ­
s t e  w o ysk o  pod  w o d z ą  
C a s t a n o s a  .

Korpus pod w o d z ą  Jenerała 
JJon Carlos E s  p a n a  tvy- 

52,000 ludzi .  P nosi n a y w i ę c e y
S i ó d m e  cz y l i  A s t u r y y  • 

s k i e  w o y sk o  pod w o d z ą  
M e n d i z a b a l a

40,000 ludz i

6.000 —

6.000 —

24,000 ludzi

W ó y s k  H i s z p a ń s k i c h  re- 
76,000 ludzi  ’i  gu larnych  iest więe

11.000 ludzi
6.000 —

i8,óoo ludzi

23.000 ludzi

7.000 ludzi

12.000 ludzi

4.000 ludzi

3.000 ludzi

84 .000 ludzi
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» • r
N i e  l icząc  w  to tak zw an y ch  G ster i I l a s ,  
k t órz y  podług pomienionego d z i e n n i k a  
tnaia ty l k o  20,000 l udz i ,  lecz pewnie zd a-  
leko więks zey  składnią si^ l iczby.

C a ł a  więc  w ó y s k  sprzymierzonych w 
H i s z p a n i i  siła ( b e z  G u e r . i t i a s )  wyno s i  
160,000 ludzi.

W oysko Francuzkie.

W o y s k o  Marszałka  S o a l t  . 4 5 ’ ° ° °  ludzi
—  —  M ar sz a łk a  S u  c h e t  26,000 —
—  —  K a t a l o ń s k i e  pod

Jenerałem D e c a  e n  . . 20,000 —
W o y s k o  N a w a r r y  . . 9,000 —

 pod w o d z ą  Jenerała
1 C a f f a r e l l i  . . . 9000 —

W o y s k o  zw ane  P o r t u g a l ­
s k i e  m . . . . 30,000 —

W o y s k o  ś r o d k o w e .  . 10,000 —

Su m m a  w ó y sk  F r a n c u z  -
k i c h  wyno s i  w i ę c .  . . 149,000ludzi*)

F  r a n c y a .

tcla Pary zkie go  lub w Departeomntach j  ̂
cała podeyrzenie wspólney  winy , sji 
choćby  i naymr.ieyszego porozumie0'3  ̂ j 
z  w i n o w a y c a m i ,  —  Wieczorem 'ogłoś*0 clc 
wszystk ich dzielnicach P a r y  z a Ó b w i eSZ/, 
nie M i 11 i s t e r y  u m j e n e r a 1 n e y  P °
Wszedzre gdzie czytane przyięto i c 1

, T«T

G a ze ta  F r a  n k f ó  rt  s k a  pod d. "pgo 
Paźdz iernika  zawiera  następuiącą wiadomość 
z P a r  ż a pod d. 2y. tegoż miesiąca:

„ O p r ó c z  £x je n er a l ó w  M a  l l e t ,  L a l i  o- 
r i e  i G  11 i d a 1 , uwięziono ieszcże blisko 
piętnaście o ff i cerów i podoff icerów , k tórych 
001 omamili  i uwiedli .  Rozsiane przez tych 

y z ło czy ńc ów nieszczęśliwe w i ^ c i  sp raw i ł y  
w początku nieiaką trwogę,  lecz ogłoszenie ze 
strony W ł a d z  r ząd ow yc h  by ł o  dostatćcznem 
do uśmierzenia oneyże.  P a r y ż  zosta ł  tak 
s p o k o y n y m ,  iż kurs pap ićr ów kr a i o w y ch  
naymnieyszey  nie ucierpiał  zmiany .  —  B a d a ­
nie w i n o w a y c ó w  i oskarż ony ch  t rwało przez 
ca ł y  dzień i po łowę  nocy.  Okazuie  się z tego 
b a d a n ia ,  iż spisek (ieżel i  sza loną  czynność 
tego gatunku tak n a z w a ć  m o ż n a )  tkwi ł  ie- 
dynie  w  g ło w i e  M a i l e  t a  i obudwóch iego 
g ł ó w n y c h  p o w i e r n i k ó w ;  nie znaleziono żadney  
loszlaki ,  k t ór a by  na ieclnego natv t o by wa -

*J R ozróżnienie wy liczony ch tu .p rzez dzien­
nik the Ti nes s i ł  walczących co do ich  
istoty  i  składu u z na i c my za rzetelne , 
lecz oczyw iście podana iest za m ała l i ­
czba wóysk F rnncuzkich.

U w a g a  M o n i t o r  a.

był
k r z y k i e m : N i e c h  ż y  i e C e s a r z !  
poranku za pr ow adz ono  tych Jenerałów 
z osobami ,  które oni w zbrodnicze 
wzięc ie swoie w c ią g n ę l i , do opactwa ( ' J  
b a y e  wiado me wi ęz ie ni e) ;  w y  proWa0..-.,!. 
ich do tegoż więzieuia z pałacu z \Jinistei: ’ 
j eneralney P o l i c y i ;  szli zaś •-:echotą 
po dw óy ne mi  szeregami Zan ;mów -y  
Na ca łóy  drodzę o k a z y w a ł  lud głośo0.eJ)jji 
chęć s w o i ą , szedł  za nimi aż do tf 
powtarzaiąc tysiącznie o kr z yk i :  N i ^c jśn 
i e  C e s a r z !  Ustanowiona  iest woysko''"*.,, 
missya , która los ich roztrzygnie.  Zg,r jj,' 
dzi ła się ona  dnia w c z o r a y s z e g o , 
czytano  akta  badania.

X i e s t w o  W a r s z a w s k i * *

Z  W arszawy d. 3. Listopada. —  Am' 
d y  w ó y s k  przez stolicę naszą t rwaią / ’ 
międz y  innemi nadciągnął  tu oddzi«‘ 
n ó w  Hollenderskich.  f

O korpusie M o s k i e w s k im ,  
na chwi le  zagrozi ł  b y ł  napadem , 0 
śmy następuiące wia domośc i  : ^

„ M a ł y  oddzia ł  z ł o żo ny  z huzar0 'jj® 
ż a k ó w  i st rzelców, ki lka dział  niaią6̂ '„ful 
ry  o b o z o w a ł  pod M i ę d z y r z y c e m *  
się dnia 2jgo raptownie ku B  u g 0 v% ó ^  
s t a w i w s zy  dla u w a ża ni a  hufiec k°  
lecz i ci z r a b o w a w s z y  okol .ce u
B

c» l |

U g O W  i . "

„ O d d z i a ł ,  k t ór y  się b y ł  
kolicar h S i e d 1 e c k i c h , iuz 
B u g  uszedł ;  a iak nadchodzące ? 3P( 
doniesienia,  i te nawet  oddziały* 0jt! ( 
ł y  z t e y  st rony B u g u  pod T e r e s ?  , Ą  
K o d  n e m  , cofnęły  się za te rz y 
szedł  ie t a k j e  kcrpns sprzymierz0 
i n y c h  mieyscach  pod dow ództwe  ^
S c h w a r z e ti b e r g a  , i posuwa
chodzącym nieprzy iacielem.“  , |j

D n ia  7. Listopada. —  W y i ° c‘ ^  
do w o y s k a  F ra n cu zc y  JanerałoWi® 
D u r u t t e  i B o u r s i e r ,  i Jenera
D  e v e n u x.  

P r z y b y ł do rey stol icy  o c
,l»B



«

}v°yska Jenerał d y w i  zv i  i .Tenerał Iuspeklor 
'^zdy Alexander R o ż  n i e c k i .

. , P rze z  t uteyszą  stolicę przechodziła od 
’e|akiego czasu znaczna  l iczba w ó y s k  frau- 

^'zkich, które zosta ią  pod rozkazami  by łego 
j^bernatora Berl ińskiego Hrabiego D u r u t -  
, e ’ > -przeznaczone są do połączenia się z 

- ° rpusem w o y s k a ,  będącym pod naczelnym 
1 °wództvvem Xięcia S c h  w a r z e n b e r  g a .

P rz e z  P o ź n a ń p r z e c h o d z ą  t a k ż e  c ią g le
pGyska fr a n c u z k ie  i s p r z y m i e r z o n e ,  a w e d le
b d a li s k'a przeciągnęło zeszłego miesiąca

0 wielkiego w o y s k a  blisko 15 pu łk ów  pie­
choty.

765

S z w e c y  a -

7  Sztokobnu dnia 8. Października.—  Z a 1 
{'tżestano teraz wszystkich śro dkó w o k a z u ­
jących daleką w y p r a w ę .  Zdaie  się b y d ź  r z e ­
czą p e w n ą ,  iż podobne przedsięwzięcie nis 
było nigdy  zamiarem Rz ądu ,  i ze  środki  dla 
Powszechnego bezpieczeństwa  czynione , bra- 
*10 za  uzbraiania się do dalekiey  w y p r a w y .  
£adne Króles two w  Europie nie czuie bar- 
bziey potrzeby pokoiu,  iak  nasze.

D  a 11 i i a.

List  p r y w a t n y  z C h r i ś t i a n s a n d  pod 
*'• rg- Września  donosi,  i i  w ca łey N o r w e -  
p i  ć w i c z y  się mi li cya,  która spodziewa się 

y di  użytą do czynriey s łużby .  W ysa dzo no  
°faz oa lad ki lka  bata l i ionów,  które natych* 
^jast na granicę poc iągnęły ;  w C k r y s t y a -  
111 i za ł ożony  test obóz ,

R  o s s y  a.

Z  Petersburga d. 17. W rześnia, —- Dn ia  
p  b- rn. wysz ło  10000 now-ozaciężnych z G u -  

Crnii Petersburgskióy.  O dp r a wi l i  p i er w ey  
h°P's przed Imper ato re m,  i odebrali  błogo- 
^ ^ ie ńs tw o  Metropolity.  W o y s k o  to zacbo-  
kadło s w ó y  stróy na rod ow y.  .Nosi okrągłe 

Pdusze z krzyżem na n ich ,  i topory  u pa- 
r ' łdą ci ludzie iak i inne pułk i  na wzmo-
^enip „.„. .-i .  - - ’ - - -Ijp • z iuiic

bte w o y sk a  nad D ź w i u ą .

Gazety  W a r s z a w s k i e  po d  d. 7.  Li -  
■̂P.ada umieści ły udzielone sobie z bióra 

‘hstcriium W o y n y  następujące wiado mo*

T e a t r  W  o y  n y .

ści o piątym ( P o l s k i m )  korpusie wielkiego 
w o y s k a ,  nadesłane z W  o r  o n  o w a  pod ćf. 
3. Października :

Dnia  29. Września o godzinie i c t e y  z 
rana korpus 5 t y  pod dowództwem JO.  Xi ę- 
cia Poniato  wsksego odebra ł  rozkaz od Króla  
Neapolitańskiego udania się do wsi  Czery-  
k o w a ,  leżącey na gościńcu z M o s k w y  do 
Kaługi.  Przednia straż nasza ,  złożona z ia- 
zd y  i óciu dział  konney artyleryi  ruszy ła  o 
godzinie i i t ś y .  a wkrótce  za nią i piechota,  
W  przeciągu ąch wiorst  m a r s z u , ‘ przechodząc 
przez las ,  nie spotkała nad sto Kozaków*,  
k tórych  50 h u z a r ó w  z 13go pułku rozpędzi ,  
ło.  Wyszedłszy  na równinę  otoczoną lasa­
m i ,  na którey leży wieś C z e r y k ó w ,  ‘uyrza-  
w s z y  ze wszystkich stron iazdę nieprzyjacie l­
ską kilkakroć l icznieyszą i przygo tow aną  do 
odparcia przednie'y straży,  iazda nasza  przez 
obrót  szybki  Jenerała Levebre  Desnoettes nią 
dowodzącego w okamgnieniu we  dwie liniie 
do boiu uszykowana  zos ta ł a .  Za l ed w i e  na- 
s ?-a artyierya ko nna  w galop na przód ru­
sz y ła ,  ze wszech stron nieprzyjaciel  na i a z d ę  
misze natarł ,  którego ogień z dzia ł  i atak 
*-go* pułku u ła n ów  i szwadronu pułku  j g o  
strzejpó.w dzielnie odpar ł  poki lkakrotnie,  n a ­
daremnie usiłuiąc nieprzyjaciel  przednią straż 
z wziętego stanowiska  spędzić i do lasu o- 
deprzóć,  zktó-regogdy  wy ch o dz ą ca  spostrzegł  
nasze piechotę, zaczą ł  zgromadzać  coraz wię- 
cey  sił swoich,  a szczególniey p iec ho ty ,  dla 
t rzymania  się w  mieyscu stanowiącemu dla 
niego,  bo zasianiaiącern gościniec idący z  
M o s k w y  do Kaługi .  Xiążę  Poniatowski  roz­
po zn a w sz y ,  że wieś C z e r y k ó w  przed prawem 
iego s k rz yd łe m ,  a lasek przed lewem b y ł y  
na yw ażn iey sz em i  punktami s tanowiska  nie­
przyjacielskiego , w y s ł a ł  natychmiast  batali-  
1 on dia opanowania  wspomnioney  w s i ,  k t ó ­
rą nieprzyjaciel  opuścić przymuszony,  z a p a ­
l i ł ,  a drugi ,  dla zaięcia lasku,  w środku zaś 
stanowiska swoi  ego k a z a ł  -postawić ki lka  
dz ia ł ,  o bs ad z iw sz y  piechotą las wielk i  poza 
sobą po p i a we m i l ewem skrzydle.  Skorą 
wieś Cz er y kó w 1 lasek mały  zaietemi zosta­
ł y ?  -meprzy iacieł z trzema pułkami  iazdy na­
cierał na a r t y ic ry ą  naszę , w środku m ię dz y  
lasem i ws ią usta wion ą;  lecz Xiążę óułko-  
wski  za rozkazem Xięcia Poniatowskiego na 
czele 3rh s z w a d r o n ó w  tak szczęśl iwie i sku­
tecznie na jazdę nieprzyjacielską u d e r z y ł ,  i ż  
nieiylko ią odpa r ł ,  ale nadto znaczną z a d a ł  
iey k l ęsk ę ,  mianowic ie pu łk ow i  Kotniopol-
A  2



y 6 6

skiemu. W ó w c z a s  dopiero n ieprzy jac ie l  ro­
zwiną ł  wielkie swoie  siły dla w y p a r c ia  nas 
ze s tanowiska .  Wieś  b y ł a  kilkokrctnie a ta ­
k o w a n a  coraz przez świeże  wo y sk a  , ktćre 
ciągle z nas/ey strony b y ł y  odparte. W la ­
sku" t ak ż e ,  który liczne ko lumny nieprzyja­
cielskie napełniać z R i y n a w ,  gdy  te niezmier­
nie w pr zew yżs za i ąc ey  si le,  maiąc  przed s o ­
bą  i po bokach  mnóstwo s tr ze lc ó w ,  końców 
iego d o s z ł y ,  wy ch o dz ić  na  równinę  zaczęły,  
r o z k a z a ł  Xi..żę Pon iato wski  piechocie naszey  
pó yśd ź  na bagnety,  a Xięciu Sułkowskiemu 
zg i n a  szwadronami  a t a k o w a ć .  Rzeź  b y ł a  
o k ro pna ;  około 500 ludzi  w  tćm mieyscu 
le g ł o ,  i nieprzyiaciel  zupełnie do lasku o d ­
partym został .  Ogień d z i a ło w y  i ręczny  
t r w ał  do godz iny  8mey vw wie cz ór ;  nasi ie- 
dnak brzeg lasku u tr z y m y w a l i .  G d y  się to 
dz ia ło  na l e w t m  skrzydle  i w  środku nie­
przyjaciel  w  ,ooo  iazdy  i 10 dział  nieustan­
nie u s i ł ow ał  y p a ś d z  w pr a w y  bok naszego 
korpusu ; a 'e waleczność n as zey  b r y ga d y  
Ty s z k i e w i c z a ,  z ło żon ey  z4go i i2go pułków,  
o ia z  d wó c h  szwadronóvv pułku l g , odparła 
20 a t a k ó w,  które na cz o ło ,  z boku , a na 5 
wet  z tyłu naszey  i azd y  nieprzyiaciel  p r z y ­
puszczał ,  i k tóry  w tak n i*równey  rosprawie 
ani piędzi  ziemi nie mógł  uzyskać .  Noc 
ciemna i u lewa  przerwały  zacięta bitwę przez 
sześć godzin t rwaiącą.  Nasi  utrzymali  się 
we  wszystk ich s t an ow is kach ,  a  mianowicie 
w e  wsi Czerykowie,  k t órą  mieli  rozkaz  za- 
iąć.  Strata nieprzyjacielska  do Ki lku tysięcy 
w y n o s i ,  oprócz 500 i e ń c ó w ,  z k tórych  goo 
tak ciężko by ł o  ran io n yc h,  że teyże samey  
noc y  i nazaiutrz umarli .  Z  naszey strony 
gc.h offu erów niższego stopnia, i 160 ż o ł n i e ­
rzy  z a b i t y c h ,  a 300 ranionych.  Dzień ten 
n o w ą  c h w a ł ą  o k r y ł  nasze w o y s k o ,  i iego 
dow odz cę .

P o d ł u g  pewnych doniesień z  W a r s z a ­
w y ,  opuści ł  N. Cesarz N a p o l e o n  d. 19. 
P aźdz iernika  miasto M o s k w ę  i wyiechał  
w  kierunku ku T u l i ;  cl. 21. Paźdz iernika  
p o łą cz y ł a  się nay wi ęk s za  część wielkiego 
w o y s k a  nad rzeką L e ś n ą  z korpusem Kró­
la N e 3 p o 1 i 1 a ń s k i e g o. W c y s k o  rossyy* 
skie zostaiące pod bezpośredruemi rozk aza mi  
Xiępia K u t u z o w a ,  ma w y n o s ić  80,000 lu­
dz i ,  między któremi ma by dź  iednakze wie­
lu n o w o  - z a c i eż n y ch ;  dodają  przytem,  iż

rossyyskich % b

uzbV '
trzecie szeregi  pu łk ów  
na y w i ęk ś ze y  części pikami  tylko

Liczn y  korpus Xięcia B e l l u r  10 
sz a lk a  Yic.ior) miał  się udać nad D /V . 
przeciw w o y sk u  rossyyskiemu , 
pod sprawą Jenerała Porucznika 
W i t t g e n s t e i n a ;  s ły cha ć  i to 
tego korpusu miała, pociągnąć ku 
w i ,  dla po lar zen i a sie z d y w i z y ą  
D ą b r o w s k i e g o .

b?t ą f" HrabJ
iż <' AO 

Jen*

Feldmarsza łekCes. Austryacki  r eiom™o; pjj
S c h w a r i  e n b e r g  przeszedł  znowu ^ 
ze swoim korpusem w o y s k a .  Dnia 4 ^  
stopada by ł a  g łó w n a  kwat er a  w  
przednia straż pod Jenerałem R e g 111 #f 
O r l ę ,  a tylna straż pod Jenerałem b)u 
t e  w ,R o b i k r 3 c h.

C S!??
Do daiek  do Gazety  P e t e r s b u r g *  

pod d. 17. (29.) W rz e ś n i a ,  z a b i e r a  
iące u r z ę d o w e  w i a d o m o ś c i  od

oair,r

s k a  R o s s y y s k i e g o
1®Nacze lny  wó dz  w ó y s k ,  Jenerał  ć e 

szalek Xiążę Goleniszczew K u t u z o w, ę 
N. Imperatotowi  w rapporcie swoim zej>' 
S c h i l i n a  pod d-. 4. (16.) W r z e ś n i a  c
stępine:

Po tak k r w a w e y ,  a ze strony 0 jj* 
zw yc ię zk ie y  bitwie,  stoczOney cr. 26. b1 
(7 .  W rze śn ia )  musiałem z p r z y c z y n ,  
rych  miałem szczęście donieść Waszey 0J 
ratorskiey Mości,  opuścić wieś B o r o d )  ,|j' 
Po tey  b i ' w i e  zostało w o y s k o  bardt®
bione,  i w takiem to 
sie ku M o s k w i e  z w o d z ą c.*• .  , z.
kie potyczki  z przednią strażą

położeniu zm^%' i{l 
codzienn)C.3Ci^

niepr*). _,d"c
ska,  gdyż  na tey obszerney odległości ^  
takiey  nie by ło  posa dy ,  na które} 
wmością pr zyw it ać  móg ł  n ieprzy iac ie l '  
s k a ,  z któremiśmy się z ł ą c z y ć  spodzl  ̂
nie m og ły  ieszcze nadciągnąć ** ) ;

i V

*j Porównać to z w czesnicyszcm i don/e^^eiĄ 
ogłoszone/ni w Petersburgu,  a umi<*1 “ 
w JSrach 88 , 89 i  90tym Gazety n°,a r1'1'
z  urzedowemi doniesieniam i od wof-  ̂
syyskiegą pod rozkazam i X ic d a  R° 
pod d. 10. ( 2 2 , )  W rześnia uniicS‘J 
iv JSrze %^cim G azety naszey.

cW

Tu zdaią się sobie sprzeciwiać
a r



-  ruszył  dwiema nowemi  ko lu m na m i;  po- 
 ̂A’ °n iedną gościńcem B o r o w  s k i m, a d ług ą  

e n ' § orto d 2 k i  m , usi luiąc przyterń łdzia- 
c 7-a mną i  ty łu  od M o s k w y ;  z l e y  to 

^ y czyny nie mogłem się żadną,  miarą wd ać  
t * » ę ,  którey niepomyślny  w y p a d e k  nie- 
/  oby zniszczenie w o y s k a ,  lecz nawe t  nay- 
y/'Va" ,szą stratę, i samo obrócenie M o s k w y  
„ Pei 7yne 5 za sobą  by ł  pociągnął .  W  tem 
fart krytycznem położeniu , o d p r a w i w s z y  

J  i  naszymi  p ierwszymi  Jenerałami,  z któ* 
y<-h kilku innego by ło  zda ni a ,  musiałem- 

p y i ą ć  to postanowienie,  a b y  nieprzyiacie- 
dozwolić wniyśc ia  do M o s k w y ,  żk tó -  
wszystk ie  s k a r b y ,  z b r o i o w n i a , zgoła 

szelka wła snoś ć  koronna i pr zy w a tn a  wy~ 
. lezione z o s ta ł y ,  a w którey  się prawie  ani 
ec'en nie pozostał  mieszkaniec' ’. P o w a ż a m ’ 

donieść W a sz e y ' T np er a t or s k i e yC  Mości  , 
?e vvniyście nieprzyiaciela do M o s k w y ,  nie 
kst ieszcze pokonaniem R o s s y  i. C z y n i ę  ia 
1 wo y sk ie m  poruszenia na gościńcu T u l - '  
k i m ,  przez co będę ws t a n i e  zabez pi ecz yć  

,e posi łkowe środki , które w  naszych tak 
, ardzo obfi tych Guberhiiaeh przygotowano.  
*̂ ażdy inny kierunek b y ł b y  mnie odciął  od 
j Cl1, i przec ią łby  mi oraz związek  z \voy- 
^ami T o r m a s o w a  i C z y c z a g o w a .  
S[ ^daż  przeczyć temu nie m o g ę ,  iż zaięcie
iert *est- *edną z ran nay d o t k l i w s z y c h , 

nakże nie wahaiąc  się między tem jporu- 
^ u>e.n i owemi  zd a rz en ia m i , które z z a c h o ­

d e m  w o y s k a  na naszą korzyść  w y p a ś d ź  
dz 6? ’ . zay mę  teraz z ca ła  si łą  taką  liniię 
g ^ . ^ n i a , z k tórey od gościńców T u l s k i e '  
pl(s 1 ( ^ a ł  u g s k i e g  o przez podiazdowe kor- 
cia f . n,° ' e , ca łą  liniię nieprzyjacielską  roz- 
w f " ' 00?, od S m o l e ń s k a  aż  do M o s k w y  
V0vV tt°8ł  przec iąć ,  a uymuiąc  przez to' 
tón KU u ê Przy ’ a c ‘e ŝkiemu wszelk ie  posiłki,  

y  i  ty lu  o t r z y m y w a ć  mogło  , i ścią- 
‘ na siebie uwa gę  n i e p r z y j a c i e la , spo-

r°ssyysk ie. W edług rapportu z B o r  o d y n a
p0<* d. 4. W rześnia (obaczyc S r .  89 Gazety 
n<tszć jj p o łą czy ł sir. korpus Jen. M i ło ra  o 
!!'Cza d. 3. Wrześnie, z woyskiem JCtccia 
^ntuzowa;  za ś według póżnicy^zego 
Sleaiu od woyska K iccia  Ku tu z ow a  pod d. 
1q-(22.) W rześnia , tenże sam korpus, ,S ^ ó't 
ry  si,‘ ieszcze p rzy woysku nie tn a y d o w a ł, 
P°luciy{ sie dopiero z  w oyskiem  po bitwie 
^oci Mozayskiem,

d z ie wa m  się przymusić  go dó ustąpienia 
z  M o s k w y  i do odmienienia całey linii opera- 
c y y n e y . —  Jenerałowi  W i n z i n g e r o d e  roz­
kazałem tr z ym a ć  się na gościńcu T  w e r s k i m  
a na J a r o s ł a w s k i m  postawić tymczasem
pułk Roza ko w,  dla  zabezpieczenia mieszkań­
có w od napadu p o d j a z d ó w  nieprzyjacielskich.  
—  Zebrawszy  w o j s k a  moie w małey odle­
głości od M o s k w y ,  mogę teraz stale ocze­
k i w a ć  nieprzy iaciela a dopóki  w o y s k o  
W aszey lmperatorskiey Mości Jest ca łe,  pók i  
niem znana walecznośćdego i gorl iwość nasza 
powo dui ą ,  pó iy  ty m c z a s o w a  strata M o s k  w y ,  
nie może b y d ź  ' ieszcze stratą o y c z y z n y .  
Wreście sam to przyznasz n a y ł a s k a w i e y  N. 
Imperatorze,  iż te skutki  nieoddzielnie sa 
połączone z utrata S m o l e ń s k a .

R o z m a i t e  W i a d o m o ś c i .
/ ( -

Dziennik Angielski  the Statesman o g ł o ­
s iwszy  2ot.y bul le tyn  w o y s k a  F r a n c u z k i e g o , 
dodał  co następnie ;

Pasmo klęsk zdoła  iedynie przekonać  
rząd Moskiewski ,  iż plan niszczenia kraiu po 
przegranych b i tw ac h,  którego się rada woien* 
na chwyci ł a ,  prędzey  zniszczy g łó w n e  po­
siłki  państwa Moskiewskiego,  i n a j p i ę k n i e j ­
sze prowineye iego w n i w e c z  o b r ó c i ,  niż że ­
by  miał  wstrzymać  zamiary  .Napoleona, Nie 
doczytuietny s i ę w d z i e i a c h  u cy w i l i z o w a n y c h  
n a r o d ó w ,  a nawet  i n ieucywi l i zowanych  , 
przykładu tak niedorzecznego i b a r b a r z y ń ­
skiego czynu,  iakim iest spalenie miasta Mo­
s k w y .  Większa  połowa nieszczęśl iwych a  
n iewinnych  tey s ta rod aw ney  stolicy mie­
szkańców musiała uciekać przed po żarem,  i 
w y st a w i ć  się na głód idąc za woysk iem  za­
trważającym wszystkich przed sobą ,  a ni­
szczącym za sobą  wszystko.  Pozostal i  
uży wa ią  wspaniałości  zw yc ię zc y  , z k tórego 
teraz łas k i  ż y i ą ,  patrząc na bogate pa ła ce  
Ca rów  i p a n ó w  k r a i o w y c h  zamienione  w 
rozległą kupę popio łów i g r u z ó w ,  i wy sta-  
wuiące scenę okropnego zniszczenia.  Do dać  
tu należy straszny skutek tego piekielnego 
nieszczes'cia, to ie s t ,  w i d o k  30,000 cho rych  
i ranionych M osk ałó w,  w y z i ew ai ą cy ch  ducha 
w  śród płomieDi na roz kaz  R o s t o p s z y  n a j  

C o zko lw ie kby  kto chciał  powiedz ieć  o 
zasadzie i nieuchronnych skutkach t a k i e j  
w o y n y ;  nie potrafi w y n a l e źć  p r z y c z y n y  u- 
sp rawiedl iwia iącey  to systema zniszczenia,  
iakiego się Moskale  c h w y c i l i ,  ani  go mozua



porównać  z obrzyćl ł śm postępowaniem owego 
S ^ w a r o w a  , k tóry  d o b y w s zy  I z m a d o w a  , 
przeszło 70,000 m ę ż c z y z n ,  kobiet  i dz>eci 
w y r ż n ą ć  ka za ł ,  i który  zbryzgany-.krwią wy* 
rzniętych na ieeo ro z ka z  mieszkańca Vv ;Pragi 
wsze dł  doi W a r .  # y .

Z S z t o k o l m u  donoszą pod d. i2go 
Paźdz iernika  co następnie : , ,Od  kilku dni do­
wiedz ie l i śmy się o spaleniu M o s k w y .  Zda­
rzenie to zostaie w  t rudnćy do roz wiązania  
sprzeczności  z urzędowym rapportem naczel ­
nego Wodza  Xięcia K u t u z o w a ,  pisanym, 
d. 14. ( 1 6 . )  W r z e ś n i a ,  a  Umieszczonym w  
gazecie P e t e r s b u r g s k i e y  pod d. - 17. (29.) 
tegoż samego miesiąca  CJest to ten sam rap- 
port p ciwyżey um ieszczony). W  samey  rzeczy 
iak  trudno iest poiąć:  dla  czego spulenrie 
p i er w s ze y  stolicy P ań st w a  postanowionem 
zostało,  tak niepodobna iest sobie w y o b r a z i ć :  
dla  czego  w e  d w a  dni po tćm okropnem 
pr zed s ię w zię c i u ,  naczelny  W ó d z  don iós ł ,  iż 
M o  s k w a  zostawioną  została n ieprzyjacie lowi 
z tego po w o du ,  a b y  n i e  b y ł a  w  p e r z y n ę  
o b r ó c o n ą .  G d y  iednakże ca ły  ten rapport 
Xięcia  K u t u z o w a  sp rzec iwia  się na y ot z y-  
wiśc ióy  wcześnieyszym doniesieniom jego , a 
m ianow ic ie  rapp orto wi  pisanemu nazaiutrz 
po  b i twie  pod M o z a y s k i e m ,  przeto o 
t yc h  w y p a d k a c h  naywiększe wrażeni" spra­
w u j ą c y c h  , koniecznie da*szych obiaśnień 
o cze ki w ać  potrzeba .“

—xxxxxxxxxxxxxxxx= xxxxxxxxxxxxxxx-'i'

H i s t o r y c z n o  - p o l i t y c z n y  rzut  oka  na z a ł o ­
ż e n i e ,  w z ro s t  i k o lc ie  losu miasta  

M  o s k  w y .

Jeszcze n i e b y ł o  miasta M o s k w y ,  k iedy  
R u r y  k S k a n d y n a w i n  naczelnik pierwszśy  
dynasty i  M o s k i e w s k i e y ,  osiadł  w  -N o- 
w  y m g r o d z i e  , a iuż miasta K i j ó w  , 

i o d z i in 1 e r z, N o w o g r  o d i T w e r  s łynę ły  
w państw ie M o s k i e w s k i e m. W .- r o d ku  12 
wieku  kiedy K i j ó w  by ł  nayznakomitszą 
stolicą P a ń s t w a ,  J u r y  czyl i  J e r z y  I. w s tą ­
pił  na tron K i j o w s k i ;  dumny i zdr adl iwy  
ten Xiązę chc ia ł  wszy stk o  pod s w o i ą  moc 
zagarnąć i to mu nadało przezwisko D o ł g o -  
r u k i e g o ,  czyl i  inaiącego długie ręce. W y -  
budo wał  011 miasto W ł o d z i m i e r  z pod nad 
rzeka K l a u n a  , kióre w krotce  zosta ło i 
przez, diugi czas b j ł o  s tohca  całego Paustwa

M o s k i e w s k i e g o ;  z a ł o ż y ł  także fuB 
m en tą .m ia sta  M o s k w y .  _ 0jit

Przestrzeń,  na kt ór ćy  miało się ^  jo 
to ostatnie n lasto , na leża ła  w tenez3^ 5 
obszernych posiadłości  iednego ĵ.
M o s k a l a ,  imieniem S t e p  e n  ^w a D n2tfl'> 
c z a  K u c z k o .  C z ło w ie k  ten, któreg J l  
mny  ma latek w pr a w ia ł  w d u mę ,  
i ak mó w i ą ,  pogardę dla Wielkiego 
s z cz y c i ł  się p.różnem wystawianiem s' ta 
boga ct w.  Naypiękn.eysze  włośc i  K uCj,je 
z n a y d o w a ł y  się właśnie  w  tern mieyscu, ? j 
rzeka  M o s k w a  ł ą c z y  s ą  z J a ż i U 
N e g 1 i n ą : by ła  to iedna z n*ayszczęśli^7.')|(i 
o k o i 1: kraiu M o s k i e w s k i e g o -  . (i> 
X iążę  w  po dróży  s w o i ś y  do W ł  o d z i ,T11  sjt 
za ch w y co n y  iey  widokiem zatrzytf>a' 
tamże.  P iękność mieysca  , przyiemnosę 
l icy  , omamiaiący  w i d o k  brzegów rzek1 ' fyj 
s k  w y ,  obfi tuiących w nieznane na p° 
rośliny,  wszystko to skłoni ło go do p0P^f 
rwa nayniesprawiedl iwszego  czynu. . „jj 
ś lony  występek s ł u ż y ł  za  pozor ob"'*nl ,j 
nieszczęśl iwego K u c z k o .  Okrutny  •? V  ! 
w y d a ł  przec iwko  niemu w y r o k  śin*e ,1- 
zagarn ął  wszystk ie iego dobra;  obiąvvSj> 
w.posiadłość , k a z a ł  natychmiast  op3^-4 
część swoiey  n o w e y  własnośc i  znay* j i  
Sję pr zy  zbiegu rzek M o s k w y  i N e g ‘ ,̂1 
w y b u d o w a n o  tam także domy drewni3” '̂ 
wzrasta jące miasto wzięło nazwisko  V  
M o s k w y ,  iako n a y zn ayk om it sz ey  z t r f j 
rzek w  obwodzie  iego płynących,  
za ludnił  ie osadnikami  sprowadzonymi  z J)  
d z i m  e n a  , tudzież wieśniakami  a P Jff 
g ł y c h  okolic.  A  tak miasto to nayob1' ^  
w s ze y  niesprawiedl iwości  winne by ł°  ^ 3̂ 
początek.  J u r y  aż do zgonu swoiej?0 pC)' 
w  mem szczególne upodooanie,  lecz tl3S jj|d 
ie-go przywiedli  to nuasto do takiego t‘P.‘ i 
iz Xiażę D a n i e l ,  któremu dostało ,s y '  
podz ia le ,  chcąc w nim przetniesz kiwa0> p

s ia ł  prawie na no wo  ie budow ać. 
z a le t y m .e i az  przez K r e m l i n ,  który 
zuaczy  z T a t a r s k i e g o  t w e r d z ę ,  111 3̂ ’ 
dac było w tenczas nic in n ego ,  n-’ 1-*, $
ba gn o,  w środku ktorego zuaydoWa 
wy se pka  o iedney chacie.  T a n i  to 1- 3 jflfl6 
k zał  po b u d o w a ć  ce r kw ie ,  klasztory gdj 
g m . . t . t y , które otoczy ł  p^is,s^.daj(n‘ 
w ruku i^oiijtym odz iedziczy ł  Wielkie X 
W 5  o d z 1 m j e r s k i  e w o l a ł  raczey pr2 .̂łSiie/ 
wać  w mieście al o s k w i e ,  ardżeli  w *  ^  
s tol i cy.  P o w ię ks z y ł  óu i  upięknił  10
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j te8° s topnia ,  iż wkrótce  miało b y d ź  sto- 
sj ? Państwa.  Syn  iego I w a n  przyczyni ł  

. także do powiększenia  onego;  a M o s k w a  
ta wszy zarazem siedliskiem zwyczayneir ,  

trJ6 Xiążąt M o s k i e w s k i c h ,  oraz Pa-
lo t t wyznania  s tanu,  uznaną wkrótce

L' 'a za  stolicę całego P ań stw a  M o ś k i e -
* « k i
sza

e go.  Az  do pano wan ia  D e m e t r y u -
,, . - syna I w a n a  I . ,  miasto to zabudowa-
.lle, M o  samem 
■ad

tylko  drzewem i nie miało  
■attnego znakomitego pomniku.  D e r a e t r j f u s z  
L°piero pierwszy ka z a ł  b u d o w a ć  z kamienia

riir e m l " "  *
*a panuiących.  W yst aw io n o  go na wzgó rzu  ; 

' l°Czono murcm w a r o w n y m  i wież ami;  r o w y  
'^sadzone kamieniami  broniły do niego przy- 
!tę p u ; wszystkie te roboty  ukończono około 
’oku 1386 pod kierunkiem M e d y o l a ń s k i e g o  
budowniczego , P i o t r a  S o l a r j ^ u s z  

P r z y  końc u  i4go wie!
y  u s z a . 

za  pano wa nia

'żeli

dla braku machin woier.nych , nie p o ­
wróc i l i  do szturmu: ie d a a k o w o z  B ’ u l a  t 
nie odstąpił  od oblężenia,  aż po w y b r a n i u  
z miasta ogromney kontrybucyi .

G d y  Państwo M o s k i e w s k i e  uwo lni ło  
się uiż całkiem z iarzma T a t  a r s k i e g o ,  na­
tenczas miasto M o s k w a  zacz ę ł a  ściagać na 
siebie uwagę  ca ł e y  E u r o p y * ;  widziano w  
niem po pierwszy raz za  pa now ani a  J w a -  
n a  III.  na początku  tógo w i e k u ,  P o s łó w  
N i e m i e c k i e g o ,  P a p i e s k i e g o ,  T  u r e c - 

r  , ,  . k i e g o .  P o l s k i e g o ,  W  e n e c k i e g o i  D u n ­
i n  cz y l i  częsc miasta przeznaczoną  s k i e g o .  J w an z a w a r ł  t raktaty  przymierza

i przy iaźni  z wszystkimi  Monarchami  £  Z w a ­
bi ł  n a g r o d a m i  d o  swoiey  s to l icy :  ar ty s tów  
i rzemieślników W ł o s k i c h ,  m u z y k ó w ,  b u ­
d o w n i c z y c h ,  m u l a r z y ,  lu d wi sa rzy ,  m alarzy ,  
z ło tn ik ów ,  &c .  Wtenczas to  pa łac  Carski  
w y s t a w i a ł  iuż regularnieyszą b u d o w ę ,  a mia­
sto M o s k w a  upiękoiała  się niektóremi w y ­
nalazkami  G r e c k i e m u  Liczne cer kwie  i 
inne pomniki w z n o s i ł y  się w obszernym tego 
ob wo dz ie ,  przybiera jącym kształt  o k r ą g ła w y  
dla powiększenia się miasta w o k o ł o  R r e a i -  
l i n a ,  będącego onego środkiem.

Z a  panowania  J w a n a I V  nazwanego 
S t r a s z l i w y m ,  wszystkie sklepy , znaydti-  
iące się podług A z y a t y c k i e g o  z w y c z a i u  
w iedney części  miasta ,  sp łonęły  w r a z  ze 
wszystkiemi  tow ara mi  w  roku *547. Ogień 
za i ą ł  nawet  inne budynki .  Jeszcze klęska^ta 

ł  „  b y ł a  w św ie żey  p a m ę c i ,  aliści drugi pożar
Pa'n U przypisy  wali N a y  ś w i ę t- okropt i ieyszy od pierwszego obróci ł  w po-

n i e , do którey  wizerunku ma- pioł  pałac Carski i prawie całe m i a s to ; prze-
przez Sgo Ł u k a s z a  gorąco się szło 2,000 ludzi utraci ło życ ie  a miasto M o ­

s k w a  nie wprz ód  się w z ni o s ł a ,  aż  po w i e ­
lu burzach i krwi  roz łamach.  Okruc ieństwo 
J w a n a  s t r a s z l i w e g o  o k r y w a ł o  c7.es.t0 
ża ł obą  tę stolicę. W  roku 1591 za  p a n o w a ­
nia B o r y s a ,  T a t a r o w i e  K r y m s c y  ł ą ­
cznie z T u r k a m i  wk ro cz y l i  do Państwa  
M o s k i e w s k i e g o  i ponieśli  spustoszenia az 
pod same miasto M o s k w ę ,  którego przed­
mieścia snalili.  W  k i lka  lat- DÓźniey ( w roku

^ a s y ł a  II. T a m e r l a n  w i e d z i o n y  zwycię-  
udał  się na czele 400,000 walczących,  

Sltasznieyszych przez swoie da w ne  c z y n y ,  
l i c zb ę ,  ku miastu M o s k w i eprzez

s^ o g a  rozesz ła  się zaraz po s tol icy.  W  a-
~} l y o d w a ż a  się stanąć naprzec iw te y  chma- 

i zak ł ada  ob óz  po nad brzegami rzeki  
ża  ? zguba iego b y ł a  nieuchronną ; lecz

m e r l
--- się nagle ku A 

,asta Al o s k  w y  w yo br aża l i  sobie ,  iz stra- 
sen musiał  oddalić dumnego

^  . wszelkie spodziewanie  T  a
r°ci ł  sie nagle ku A z y  i. Mieszkańcy
uSt . M 1. 5

iakiś
sl°-g o ł

'vanego 
ocllijj

kai-riT'V,11C7asern miasto M o s k w a  coraz
się upięknia ło ;  w  roku 1404 założo-  

botv niertl na ypierw szy  publ iczny zegar ,  ro- 
.  - 'ednego S e r  w i i a n i n a ,  imieniem L a -1 C O A .
a e §°- Cerkwie  za cz ę ł y  się pr zyozd abiać ,  
11 i* e prostować.  Lecz za le d w ie  15 lat 
af  ynęło od pokazania  się T a m e r l a n a ,  
tl 'Sc‘ ieden T a t a r ,  imieniem B u ł a t ,  pa- 
r nad szczątkami  wielk iey hordy,  ko- 
s ^staiąc z Diezgod os ł abia iących  X i ą ż ą t M o -  
ą  l e w s k i c h ,  p o ka z a ł  się znowu z w o y s k i e m  
p a t a r s k i c m  przed miastem M o s k w ą ,  
^testrzaszeni mieszkańcy  opuścil i  swoie  do- 
C|  ̂ n'e myś ląc  iuż o . m a j ą t k a c h ,  ty l ko  o za- 
^̂ 0Waniu sw oi eg o %życ i a .  *Naiezdnicy ci zra- 

do my i u w ie ź l i  z sobą wszelkie bo- 
briwi4 ’ 8ars*-ka tylko'  gor l iwych  ob ywate l i°uiła , w

muruw i odparła T a  t a r  ó w , którzy

mieścia spalili .  W  ki lka lat* późniey  (\
1602)  nastąpił  tam s trasz l iwy  głód.  Nigdy  
ieszcze tyle  ludzi nie w y m a r ł o  od tey okro- 
pney kary  Nieba,  widziano  ulice miasta M o ­
s k w y  z a w a l o n e  127,000 tr u pó w ,  a lb owi em  
ludność,  k t ór a  ze ws zy stk ic h  .Stron do niego 
ucieka ła  w  celu znalezienia ratunku,  z n a j d o ­
wała  ty lko  śmierć s w o i ą ,  P o  panowaniu 
B o r y s a ,  k r w a w e  rewo luc ye  zaszłe w czasie 
bezkró lewia  za  sam o zw a ńc ów  D e m e t r y u -  
s z ó w ,  p r z y p r a w i ł y  uieraz miasto M o s k w ę
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•  moderstwa  i" rzezie. P o l a c y  przepisywal i  
tam p r aw a.  Za  mądrćy  adminis trac j i  pier­
w s z e g o .  R o m a n o w a ,  sp okoynieysze  iuz 
miasto M o s k w a  zaczę ło  kwitnąć ,  a za  p a ­
n o w a n i a  A l e x e g o ,  o y c a  P i o 11 a Wielkiego 
bo iary  cz y l i  wie l cy  P a n o w i e ,  musieli mie­
s zk ać  w  stolicy i z n a y d o w a ć  sic u dworu.  
W  tenczas to, przy  końcu i7go wieku,  l iczono 
w  mieście M o s k w i e  50000 d o m ó w ,  400 
cerkwi  i 500000 mieszkańców.

L ecz  kiedy  P i o t r  I. z a ł o z y ł  P e t e r s ­
b u r g  a  v nim stolicę sw eg o  P a ń s t w a ,  mia­
sto M o s k w a  utrac i ła  sw oią  św ie tn o ść ,  i 
ludność iey  zmnie ysz yt a  się. M o r o w e  p o w i e ­
trze grassuiące w roku 1771 za  panowania  
K a t a r z y n y  II. po cz y n i ło  w  niem wielkie 
spustoszenia ; 50 t ys i ęcy  ludzi  padło onego 
ofiarą. Za  P i o t r a  II. s t aw sz y  się znowu s;0, 
l ica Carską,  o dz ys ka ła  wk ró tc e  i w o i ą  daw ną 
świeiność.  Lecz Gar ten b y ł  ty lko  przemiia- 
iacem z iawiskiem.

T a k i e  b y t y  rozmaite losy 
s k w y  aż  do s traszl iwey  c h wi l i ,  vv ^  
ba rb ar zy ń stw o  dz i wo tw oru ,  niegodcfS0 fjt 
się c z ło w ie ki em ,  podało ie na zniszC* 
P o  siedmiu wiekac h  b y t u ,  to przep.’ n 
miasto b y ł o b y  zupełnie zniszczone ,  $/ i 

.w s p an ia ło m y śl n oś ć  Cesarza F r a  a i i j i0  #j( 
poświęcenie się wa le czn yc h  w ó y sk  ie8° 
ochroniło onegóż.

t * " 0
Kończąc ten N um er G a zety , cC'2/^^L 

Śtny 23CZ bulletyn wielkiego Jrancnzki^o0 M 
rha datowany w Moskwie d. ó, jtaźd-iIW k

'  - cza*1 ,OdkładaUic go dla braku  
iSumeru

inTeysca 1
S,o namicniamy pokrod6̂

1 y /r ti ,-1 »
przyszłe^
rzeczony bhlletyn zawścra po 'naywiększtf ,p 
dc i  wiadomości doniesione niedawno P1̂  
Kuryera L i te ws ki eg o ,  a umieszczone ‘5 * 
8$mym G azety nuszey

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x xx x x x x x x x ;*x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x : :XX?ę>J

M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od dnia Ą. do 8- Listopada 1312.

Czas p o­
strzeżenia Barom etr. Ciepłomierz i W ilgocio  j Kierunek lVia- 

Reaum ura. j m ierz. | trów.
Odmiany

pow ietrz^

5
|j W sch.Stohc. 
\\2.popołud.
|j 10. w nocy

27., 1 1, 2 . 
27, -o, 6. 
27, 10, 5.

t  1, <5. 
t  5 , 4 -
t  °» 4 .

97, 8ó. 
72, 3 8 . 
84 , 04.

Bo. słaby  
Po, Z . średni 
Po. Z , słaby

chm urr.
chm ury.
chm ury.

IVsch. Stor.c. | 27, 9 , " • I t 2, 4 . ■83, 3 3 - Po. słaby
średni6 2. po potud. 1 27 , 10, 2 ' 1 t 4 , 5 - 79 , 5 2 . Po.

1 0. w nocy. | 27 , 10, u + 0, 9* 84 , 28- Po. słaby

deszcz,
pochmurno.
chmury.

Wsch. S łoń c . ! 27, 11,  3. 
2. po potud. | 27, 11,  7. 
10 w nocy | 28, o, 1.

t  o,
t  3 , 

—  o,

7 -
7-
5 -

83, 57- 
7°, 7 *• 
88, 3.3.

Po. Po. IV. słaby  I chmury. 
Po. słaby  I chm ury.
Po. Po. IV. słaby  | iasrio.

|j Wj-c/z. Słońc. 28, 0; 4. 0 , 0. 90, 7 i.
ii 2. po potud. 
1! 1 0. w nocy

28, 0, 7- + 3 , 8- 3o, 00.
28, I, 2. t  o. 7 - 90, 3 8 -

Po. Po, W. cichy  
Z . słaby  
Po. średni

śrzon,ky-ste 
chm. śnieżne 
iasno.

O m y ł k a .  W  p rzeszły m ' N rze tey G azety pod artykułem  F r a n c j a ,  zarnitiP 

steriium  W o y n y , czy tac Minksteriium jeneralney  Policyi,


